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Przyczynki do badania kultury 
na Pomorzu

w czasach najdawniejszych.
Co się tyczy k u ltu ry  na Pomorzu w  czasach 

najdawniejszycn, a więc w okresie od X do X IV  
wdeku, k iedy to ziem ia pomorska rozciągała się 
ty lk o  po p raw ym  brzegu W isły, można na pod­
stawie dochowanych źródeł, wprawdzie skąpych, 
odtworzyć przyna jm n ie j ogólny zarys.

Najważniejszym  świadectwem, rzucającym  
snop Św iatła na stosunki "ku ltura lne — to m n ie j­
sza lub większa gęstość zaludnienia danego ob­
szaru. Od stopnia zamieszkania pewnego te ry to ­
r iu m  zależą we większej mierze w a run k i życiowa 
człowieka.

Nad samą liczbą ludności Pomorza, zwanego 
podówczas Gdańskim  lub  W schodnim, zaw isła ta­
jemnicza zasłona, k tó re j już n ik t  zedrzeć nie 
zdoła, ponieważ w tedy nie m ia ły  jeszcze m iejsca 
ani żadne spisy ludności, an i też me znano żadnej 
s ta tystyk i. Zapewne po grodach prowadzono re­
gestra robocizn względnie podatków, ale n ic z te­
go nie przetrwało. Tymczasem jednak można tę 
zasłonę nieco uchy lić  i  tworzyć na ten temat ja ­
kieś pełniejsze obrazy, chociaż z h istoryczną ści­
słością dokładnie oznaczyć niepodobna.

Pewną wiadomość, aczkolwiek dosyć m g lis tą  
w  te j m ate rii, przynosi nam  rok 973'). Wówczas 
to  baw ił w Saksonii na dworze cesarza Ottona I, 
zwanego W ie lk im  (936—973), A rab nazw iskiem  
Ib rah im  ibn Jakub, k tó ry  tak pisze: „na  północ 
od k ra ju  Mieszka siedział lu d  słow iański Ubaba 
na bagnistym  terenie, gdzie było w ie lk ie  m iasto 
o 12 bramach, leżące nad morzem*. H istorycy 
zarówno polscy ja k  i niemieccy owe miasto odno­
szą słusznie do Gdańska. Cenne te słowa n iew ąt­
p liw ie  zasługują na w iarę, zważywszy, iż Ib ra łii-  
m ow i udz ie lił tej wiadomości osobiście cesarz 
O tton i, ja k  sam autor to zaznacza, a powtóre w 
tym  czasie by ł też na dworze obecny Mieszko I, 
k tó ry  z pewnością poruszał tam  różne sprawy po­
lityczne. W  św ietle tej re lac ji Gdańsk występuje 
już  jako osada o w iększym  skupieniu ludności. 
Potw ierdzenia tego fa k tu  znajdujem y praw ie bez­

pośrednio, bo już w  cztery la ta  później, to jest w 
roku  997, z okazji pobytu św. Wojciecha w  Gdań­
sku (zytam y słowa „ochrzc ił w ie lu “ . Idąc dalej, 
nie możemy pominąć fa k tu  założenia w Gdańsku 
w w ieku  X I I I  aż trzech kościołów (św. Katarzyny, 
św. M ikoła ja , kap lica  na Zamku), które to z jaw i­
sko pozostawać m usi w  zw iązku z przyrostem  lu ­
dności tego miasta.

Na tej samej p la tfo rm ie  trzeba tłumaczyć 
długoletn ie boje, prowadzone przez książąt po­
m orskich d la skutecznej obrony swych granic. 
Przede w szystkim  Świętopełk ciągle wojował 
z Krzyżakam i przez cały okres 1238—1253. Jasnym 
jest, że do prowadzenia wojen koniecznie potrze­
bny jest bogaty m ate ria ł ludzki. Z w ie lką  pomocą 
w roztrząsaniu tego zagadnienia przychodzą nam 
gęsto rozsiane na całym  terenie nazwy miejsco­
wości, czyli topograficzne. Trzeba wiedzieć, że 
ogromna większość dzisiejszych znanych wszyst­
k im  miejscowości pochodzi w łaśnie z czasów na j­
dawniejszych, z X I I  i  X I I I  w ieku, łub  jeszcze 
wcześniejszych. N ieliczne ty lko  osady zaginęły, 
ustępując miejsca nowym. Twierdzenie tak ie  na j­
zupełniej idzie w parze z prawdą historyczną. D la 
p rzyk ładu  bierzemy dawną Kasztelanię Goręczyń- 
ską z roku  1241, w  obrębie które j źródła podają 
18 wiosek. Jeszcze lepiej przedstaw ia się Kaszte­
lan ia  Chmieleńska, licząca około 70 w s ia;. Ks. 
K u jo t podaje 25 osad pomorskich, które według 
niego już za czasów Mieszka posiadały własne 
kościoły, a przecież wiadomo, że każda parafia  
złożona była przyna jm n ie j z k ilk u  w iosek3).

Wobec powyższych argum entów nasunąć się 
może ty lko  jeden wniosek, m ówiący o gęstym roz­
mieszczeniu ludności pom orskiej, rozumie się, w 
znacznie m niejszym  procencie n iż obecnie. Jeśli 
chodzi o naszkicowanie tabeli, podającej liczebnie 
stan za ludnienia ówczesnego Państwa Polskiego, 
możnaby się zgodzić, by pd Wielkopołsce, k tóre j 
należy się czołowe miejsce, w drug im  rzędzie 
umieścić nasze Pomorze.

Tak. ja k  w  całej Europie, tak i  w  Z iem i Nad­
w iślańskie j, pracę na ro li w ykonyw a li wyłącznie

a) K. Dąbrowski „Monografia Chmielna", str. 31.
T  Ks. Kujot „K to  założył parafie", str. 351: Białogród, Gar- 

cigorze, Zawolino, Bytowo, Puck, Gdańsk, Chmielno, Goręcino (Go- 
ręczyno), Kościerzyna, Garczyn, Starogard, Lubiszewo, Gorzędziej, 
Gniew, Tymawa, Nowe, Święcie, Drzycim, Serock, Gruczno, Raciąż, 
Cerkwica, Chojnice, Szczytno, Konarzyny, Sępolno, Więcbork, Zło­
towo, Wyszogród.*) Dr Paul Simson „Geschichte der Stadt Danzig'“  str. 10—11.
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kmiecie, k tó rzy nie m ogli posiadać żadnej w łasno­
ści, z w y ją tk iem  m ałej dzierżawy. Natom iast stan 
rycersk i czy szlachecki, posiadający olbrzym ie 
m a ją tk i, m ało zajm ował się sprawam i gospodar­
skim i. Wszak na barkach szlachcica spoczywały 
inne obowiązki; on bowiem praw ie całe życie no­
s ił szabelkę u  boku, walcząc wciąż w obronie za­
grożonego przez , wrogów kra ju . Z up raw y ro li 
żyło zapewne 2/3 ludności. Na takie rozumowanie 
wskazuje ogromna produkcja zboża, uw ydatn ia ją - 
ca się jaskrow o przy ściąganiu podatków przez 
dwór, gdzie w łaśnie zboże zajmowało naczelne 
miejsce, jako że na jw ięce j. r o l i żytem względnie 
jęczmieniem obsiewano. Ten w ysoki procent zbóż 
m ów i na jw yraźn ie j o dostatecznej um iejętności 
w  obróbce ziemi, z k tó re j potra fiono wydobyć ob­
fite  plony. W idocznie posługiwano się już u lep­
szonymi narzędziam i ro ln iczym i. G runta  dzielono 
początkowo ty lko  na dwie części: jedną zasiewano 
zbożem ja rym  a drugą ozimym.. Trójpolówkę zaś 
przyn ieś li na Pomorze koloniści niemieccy, zapro­
wadzając podział na trzy  części. Ta. ostatnia le­
żała przez cały rok  odłogiem, a to dlatego, by w 
przyszłym  roku  sta ła się wydatniejsza. Z doku­
mentów dow iadujem y się też o istn ie jących już 
pom iarach poszczególnych gruntów . Posiadłości 
ziemskie by ły  podzielone i to nawet dokładnie. 
Jako p u n k ty  graniczne uważano pagórki, rzeki, 
drzewa (dęby) oraz kam ienie oznaczone jak im ś 
znakiem, zastąpionym później jrod wpływem  
chrześcijaństwa — krzyżem 4). A le nie ty lko  pola 
podlegały pomiarom. Również jeziora, stawy i  la ­
sy m ia ły  nazwy dla oznaczenia przynależności. 
W  roku  1280 m iędzy in n ym i spotykam y nazwy 
jezior: Raduńskie, Rekowo, K łodno etc.5).

Hodowla byd ła  rogatego i  owiec odbywała się 
zależnie od potrzeb ro ln ic tw a, przy czym chowano 
bydło przeważnie d la  mięsa względnie przetworów 
garbarskich. K row y i  owce pasiono na przezna­
czonych w  tym  celu pastwiskach, a łą k i koszono 
dla paszy na zimę. Nadto jeszcze hodowano św i­
nie, konie, gęsi6).

K u ltu ra  ro lna  objaw iała się też w  stopniu 
wyższym, a to we form ie pielęgnowania ogrodów 
owocowych i  w inn ic. Zauważamy bowiem tego 
rodzaju wzm iankę z roku  1290, dotyczącą miejsco­
wości Koszlach pod Św ieciem 7).

A  teraz przechodzimy do innego zagadnienia. 
Z iem ia pomorska dzięki w ie lk ie j obfitości wód, 
by ła  terenem nadającym się doskonale do rybo­
łówstwa. Stąd też pokaźna liczba ludności czer­
pała. z łowdenia ryb  dochody, zapewniając sobie 
dostatecznie byt. Na jdawnie js i m ieszkańcy Gdań­
ska. na jp ierw  założyli osadę czysto rybacką, k tó ra  
niezawodnie by ła  stosunkowo w ie lka, skoro źródła 
no tu ją  poświęcenie nowozbudowanego kościoła 
św. M iko ła ja  jako patrona rybaków. W  okolicach 
bogatych w  jeziora powstawały miejscowości, zło­
żone z samych rybaków. Ryby stanow iły  przed­
m io t hand lu  i  to szeroko rozgałęzionego. Z okazji 
odpustu św. D om in ika  w  Gdańsku w idz im y w roku  
1260 na ry n k u  handlarzy ryb. Na tę popularyza­
cję rzem iosła rybackiego wskazuje również przy- 
w ile j Świętopełka, w ystaw iony d la  Dom inikanów, 
gw arantu jący im  praw o łow ien ia  śledzi na W iśle

4) Pom. Urkundenbuch nr 208.
5) Pora. Urk. nr 320.
6) Pom. Urk. nr 329.
*) Pom, Urk. nr 474.

i  na M ałym  M orzu8). Nadto chwytano także bo- 
b ry #). Ceniono je wówczas wysoko, s łużyły bo­
wiem do w yrobu ko łn ie rzy i kołpaków. W innych 
dzielnicach Polski, a zwłaszcza na Mazowszu, w 
w ieku  X I I I ,  is tn ia ły  specjalne hodowle bobrów ; 
gdzieś w pobliżu P u łtuska naliczono ich 250. Na 
Pomorzu, ja k  wnosić można, było ich  mniej. 
W skazuje na to w  przeciw ieństw ie do reszty Po l­
ski bardzo n ik ła  ilość spotykanych nazw topogra­
ficznych. (W lęborskim  marny Bebrowo)1).

Do rozm aitych  zatrudnień przybywa jeszcze 
polowanie, stanowiące p rzyw ile j księcia oraz szla­
chty. Chociaż już robiło  się w idn ie j i  przestrzen- 
niej, m im o to znaczną część ziemi pom orskie j po­
k ryw a ły  jeszcze odwieczne puszcze i ciemne bory, 
w k tó rych  k ry ło  się mnóstwo zwierza. Jako m ie­
szkańców tych  lasów należy wym ienić niedźwie­
dzie, je lenie i  w ilk i,  po k tó rych  pozostały dziś 
ty lko  ślady. Książęta pomorscy wprost kochali 
się w łowach. Polowano nieraz ca łym i tygodnia­
m i. Świętopełk gdański, uchodzący za najtęższego 
m yśliwego z w ładców pom orskich, pewnego razu 
s trac ił orientację i  zabłąkał się w  lasach. Szukano 
go przez k ilk a  dni, sku tk iem  czego nie m ógł na­
wet stanąć w  ro ku  1248 na te rm in  wyznaczony 
przez legata papieskiegoi celem zawarcia um owy 
z Krzyżakam i'O- Polowania na większą skalę 
urządzała także szlachta, uważając je równocze­
śnie w  m yśl średniowiecznych poglądów za na j­
lepszą zaprawę do trudów  wojennych.

Ale dziewicze lasy nie ty lko  b y ły  terenem po­
lowań, stanow iły  również mieszkanie d la  pszczół, 
które u m ila ły  swoją m uzyką pobyt m yśliwem u. 
K w it ły  w ów czas  lip o w e  d rze w a  i  zioła słodkie, 
jakby specjalnie d la  pszczół stworzone, które uży­
wając tu  zupełnej swobody, żyw iły  się same 
i przyodziewały. Każdy wydrążony pień służył 
za ul, a każdy bór stanow ił is tną  pasiekę. Pszczel- 
n ic lw o na Pomorzu obejmowało szeroki zasięg. 
B y ły  w ioski, k tóre w  w ieku  13 dostarczały m iodu 
dla dworu lub  klasztorów  (np Lewino, pow. m or­
ski oddawało 5 m ia r m iodu do Żukowa). M iodu 
używano nie ty lk o  jako napoju, ale wyrabiano 
z niego wosk, mający w ie lk ie  zastosowanie w han­
dlu. W iadomo powszechnie, iż Polacy podówczas 
zasila li m iodem i woskim  całą Europę Zachodnią, 
więc obdzielano n im  Nieirfffy, Anglię  i t. d. W  ży­
ciorysie św. Ottona (X II w.) czytamy o Pomorza­
nach, iż „n ie  dba li o wino, mając w  p iw ie  i  w  m io ­
dzie tak wyborne napoje“ ' 3).

Powyższe dane mówią, że ludzie wówczas przy 
norm alnych w arunkach (wykluczając nieurodza­
je), nie m ie li powodu do narzekania. M ąki, k tó rą  
dostarczały licznie rozsiane m łyny wodne, chyba 
nigdy nie zab rak ło13), a mięsa i m leka było pod 
dostatkiem. Stąd też prawdę zaw iera re lacja A l- 
B e k ri‘ego, głosząc „co się tyczy k ra ju  Mszki (Mie­
szka. I 962—992) jest on w ie lk i m iędzy k ra jam i 
s łow iańskim i, bogaty w  Chleb, mięso i pastw iska“ . 
A  pracowitość i  sumienność, ja ka  cechowała po­
m orskie społeczeństwo, zjednała m u szacunek na­
wet u obcych. Pola i  łą k i s ta ły się w idow n ią  
skrzętności ludzkie j. Dosadnym przykładem  to

8) Dr P. Simson „Geschichte der Stadt Danzig*, str. 19—21.
9) Pom. Urk. nr 26.
10) Slow. Geograficzny, tom I, str. 263.
“ ) Cod. Pom. 394.
1S) Stanisław Smolka „Mieszko Stary i jego wiek*, str. 441. . 
18) Pom. Urk. nr 359.
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Żuławy Gdańskie, k tóre dzięki przeprowadzeniu 
kanałów i rowów w dobie średniowiecza przemie­
n iły  się w urodzajną, glebę.

Trzeba jeszcze wspomnieć k ilk a  słów o rze­
m ieślnikach. Oprócz łanów  d la  poszczególnych 
kń iieci odmierzano też dwa lub trzy  m org i g run tu  
d la tak zwanych zagrodników i to w  celu pobu­
dowania m ieszkania i  założenia warsztatu. Spo­
tykam y już rzem ieślników wszelkiego rodzaju, jak 
szewców, krawców, kow ali, m łynarzy a rzadziej 
rzeźników i  piekarzy. Wszyscy ci rzem ieślnicy 
w ystaw ia li swoje wyroby na sprzedaż w7 dni ta r­
gowe, ponieważ przy każdym grodzie odbywały 
się ja rm a rk i. Na temat rzemiosła w  Polsce i  w  
ogóle w  Słowiańszczyźnie za czasów na jdaw nie j­
szych nu rtu je  tendencyjnie niezbyt pochlebna 
ocena. Oczywiście kmieć sam sobie zb ija ł naczy­
n ia  drewniane, ciosał be lk i do naprawy chałupy, 
szył obuwie — słowem starał się być samowystar­
czalny. Obok tego jednak książę i szlachta wobec 
większego zapotrzebowania m usia ła mieć specjał 
nych ludzi, aby m ogli ustawicznie, na zawołanie 
zaspakajać wym ogi dworu. Zrozum ia łą jest rze­
czą, że ci pracownicy przez nieustanne ćwiczenie 
dochodzili w  swym rzemiośle do tak ie j wprawy, 
że przynajm nie j dorów nyw ali „dyplom owanym  
m ajstrom “ a być może nawet ich przewyższali, 
jeśli którem uś ta len t dopisał. Tak rzecz biorąc, 
nie w idz i się głębokiej przepaści m iędzy wyrobem 
im portow anym  a swojskim. Tylko  jedno trze )a 
zaznaczyć o naszych rzemieślnikach, ze me by li 
zrzeszeni w cechach m ajstrów  podobnie .ja k  na 
Zachodzie. Wobec tego ma się do czynienia raczej 
z kwestią na tu ry  czysto form alnej, a jeś li chodzi
0 rzecz istotną, rzemiosło pomorskie w  tym  okre­
sie w yzw o liło  się już z form  prym ityw nych.

Pod koniec p rzy jrzy jm y się stosunkom han­
dlowym. Genezy trzeba szukać w w ieku X I, jak 
wykazują znalezione monety pod Gdańskiem. We­
dług korespondencji handlowej, zachowanej tam ­
że, możemy stworzyć sobie pewien pogląd na han­
del ówczesny. Od dawna spławiano W is łą  do 
morza i stąd zagranicę zboże, drzewo, smołę, po­
pió ł, płótno, wosk, m iód i t. p. Do k ra ju  zaś przy­
wożono znowu towary, k tó rych  u  nas nie było, to 
jest sukna. Szczególnie kupcy z Lubeki żywo 
zajm ow ali się sprzedażą sukna. Książę pom orski 
pobudował d la  n ich  w  Gdańsku już w roku  1235 
towarowy dom. Specjalnie dla Z iem i Nadw iślań­
skiej przywożono m ate ria ły  w kolorze bruna tnym
1 zielonym. Za ro iły  się wówczas drogi od podró­
żujących kupców7. W ym ieniona jest w  roku  1198 
w ie lka  droga handlowa, prowadząca, z Gdańska 
przez Starogard do Świecia i  dalej w7 głąb Pol­
s k i14). Nazwano ją  wyraźnie „v ia  m ercatorum  — 
drogą kupców. Oprócz niej m usim y zanotować 
jeszcze inne, mniejsze, zwane v ia  publięa (droga 
publiczna) lub  regia (książęca), które nawet cią­
gnęły się przez rzeki, gdzie pobudowano mosty 
drewniane, rzadziej kamienne, ja k  np. na rzece 
R adun i15).

N iektórzy tendencyjni pisarze u s iłu ją  wm ó­
w ić .w społeczeństwo polskie, iż jedynie koloniści 
niemieccy b y li na Pomorzu ostoją k u ltu ry , pod-, 
czas gdy ludność tubylcza to rzekomo ludzie me­

ny pora. Urk. nr 10 ...viam tenentes mefcatorum que ducit 
de Gdanzc in Stargrod que dicitur via domini Qrimizlan... V ia m  
qui currit de Starogard in  Trsow...

“ ) Pom. Urk. nr 359.

k u ltu ra ln i. Jeśli chodzi o w p ływ  kolonistów  na 
stosunki społeczne na Pomorzu, trzeba po p ie r­
wsze stw ierdzić, iż książęta gdańscy względnie 
k lasztory sprowadzali im ig ran tów  niem ieckich 
z czysto gospodarczych pobudek bez ja k ie jko lw ie k  
domieszki czynnika germanizacyjnego. D la  w y ­
jaśnienia stw ierdza się, iż wr ogóle w średniowie­
czu nie może być mowy o czynniku nacjona lis ty­
cznym w znaczeniu narzucania komuś obcej na­
rodowości.

Przypatrzm y się bliżej samej ludności n ie­
m ieckiej. Otóż ko loniści nap ływ a li do Polski nie 
w  celach politycznych, ale k ie row a li się jedynie 
m yślą polepszenia swego bytu, ponieważ w  swojej 
ojczyźnie, to jest w  Niemczech, było przeludnienie, 
skutk iem  czego panował tam  głód ziemi i  brak 
zarobków koniecznych dla zachowania życia. Zre­
sztą nie m ogli nawet odegrać żadnej ro li p o lity ­
cznej a to z powodu swej bardzo n ik łe j liczby. Po­
m im o kolonizacji n iem ieckie j Pomorze zachowało 
swój charakter lechicki. Na poparcie tego^ w y ­
starczy wspomnieć ty lko  dwa fak ty : ludność po­
m orska wyraźnie domagała się od księcia Mest- 
w ina  połączenia z Polską, zastrzegając sobie, aby 
ten nowy" w ładca uszanował zwyczaje oraz mowę, 
dalej choćby przytoczyć opanowanie Gdańska w  
roku  1308 przez Krzyżaków s iłą  i  przemocą.

Zatem ruch  ko lonizacyjny n iem iecki nie w y ­
p a rł polskiego, żyw iołu, ale przyn iósł ty lk o  pewne 
nowe fo rm y organizacyjne i  osadnicze znane na 
Zachodzie, a to dzięki starszeństwu _ cyw ilizacy j­
nemu jako że Niemcy znacznie wcześniej p rzy ję li 
chrześcijaństwo. Uwzględnić przy tym  należy je­
szcze ten moment, że na Pomorze już w czasach 
książęcych wzory tak ie  szły z W ie lkopo lsk i, gdzie 
rozw ija ło  się bujn ie  osadnictwo. Sprawą p ie rw ­
szorzędnej doniosłości w tym  procesie jest, iz Po­
morzanie posiadali na ty le  wysoko rozw in ię tą  
ku ltu rę  rodzimą, ja k  wyżej wykazano, że m ogli 
śm iało przyswoić sobie im portowaną organizację, 
oraz że Pomorzanie sami w z ię li czynnie udzia ł 
w ruchu  kolonizacyjnym , zachowując swój chara­
k te r pom orsko-polski.

Jan Karnow ski

Jak to było, gdy Sas z Lasem wojował.
(R. 1734).

Po elekcji Stanisława Leszczyńskiego we 
wrześniu 1733 r. nastąpił k ilk a  tygodni później 
wybór e lektora saskiego F ryderyka  Augusta na 
k ró la  polskiego. Rozpoczęła się dw ule tn ia  wojna 
domowa między Sasem i Lasem, czyli między 
s tronn ikam i obu królów . Zwyciężył Sas, gdyż 
popierała go czterdziestotysięczna arm ia rosyjska, 
k tó ra  wreszcie obiegła Gdańsk, w  k tó rym  się 
zam knął Las, Dwunastotysięczna arm ia, prowa­
dzona m u na odsiecz przez Józefa Potockiego, zo­
sta ła w okolicy Lęborga rozbita. Dużo s tronn i­
ków  Łasa schroniło się do Pom eranii, lub  do K ró ­
lewca w Prusiech Książęcych, gdyż k ró l p rusk i 
F rydervk  W ilh e lm  I  (ojciec F ryderyka  I I)  z zaw i­
ści do ’Sasa popierał Łasa. Do tych em igrantów  
należał także książę F ryderyk  M ichał Czartoryski, 
k tó ry  dłuższy czas podczas tej zaw ieruchy wojen­
nej (r 1734) przebywał na em igracji w  Koszalinie 
(Köslin), w  sąsiedniej Pomeranii. Na życzenie jego 
w ysła ł k lasztor Cystersów w  O liw ie na dwór księ­
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cia w Koszalinie spow iednika w  osobie bra ta  Iw o­
na Rowedera, późniejszego przeora oliwskiego, aby 
na dworze księcia w  czasie w ie lkanocnym  sprawo­
w a ł służbę kościelną,. B ra t Iw on sam opisuje w a- 
nałach k lasztoru oliwskiego pod rok iem  1734 swo­
ją  wyprawę do Koszalina, k tó ra  się nie odbyła bez 
przygód, m nie j więcej w  następujący sposób:

„W  piątek przed palm ową niedzielą zostałem 
pod rygorem  obediencji w ysłany do księcia M icha­
ła  Czartoryskiego, podkanclerza litewskiego, jako 
kapelan. M ałżonką księcia była  hrab ina  de W al- 
lenstein z Czech. Oboje państwo b y li bardzo m iłe j 
powierzchowności i bardzo uprze jm i w  obejściu. 
Szczęśliwie przybyłem  do Koszalina, gdyż nad 
bezpieczeństwem czuwali wtenczas konn i strażn i­
cy brandeburscy, stacjonowani w  O liw ie i Dobrze- 
w in ie, jako też po wszystkich stacjach pocztowych, 
k tó rzy  nas konw ojowali. W  Koszalinie zwróci­
łem  na siebie uwagę wszystkich heretyków  swym 
zakonnym  habitem  i  nie ważyłem  się n igdy sam 
przechodzić przez rynek, przy k tó rym  mieszka­
łem, chyba, że w  towarzystw ie kogoś z dworzan. 
Równocześnie ze m ną p rzyby li do Koszalina n ie­
m al wszyscy stronn icy Stanisława, tak magnaci, 
ja k  szlachta, rozgrom ieni ongiś pod W artą  przez 
M oskali i Sasów. Na czele ich  sta ł marszałek ge­
nera lny Adam  Tarło, wówczas starosta jasie lski, 
książę Lubom irsk i z żoną i  najprzedniejszym i ze 
szlachty, z ciżbą dworzan i falangą ofic ja lis tów , 
k tó rym  udzie liłem  sakram entów świętych w ie lka ­
nocnych. Ciż uda li się następnie z Koszalina dro­
gą morską do Królewca, dokąd także Stanisław, 
potajem nie opuściwszy Gdańsk, ucieczką się sal­
wował. Po up ływ ie  czterech tygodni solwował 
m nie książę, aczkolw iek niechętnie. W  drodze po­
w rotnej, k tó rą  odbywałem pocztą, zastałem 
u pocztm istrzów lis ty , przynoszące złe wieści, 
a m ianowicie, że Moskale obsadzili tra k ty  poczto­
we i podróżnych w yłapu ją. Odebrawszy te ostrze­
żenia, radziłem  memu towarzyszowi podróży, pe­
wnemu wysoko urodzonemu szlachcicowi z Podola, 
k tó ry  jechał jako  w ys łann ik  W ojewództwa Podol­
skiego do k ró la  Stanisława, — aby został we W u- 
ckowie i siebie i  m nie na szwank nie wystaw ia ł. 
Po d ług ich  perswazjach zgodził się wreszcie i udał 
się stosownie do mej in s tru k c ji inną  drogą przez 
Kaszuby do O liw y, przy czym stawał kwaterą 
u znajomych m i szlachciców Ziem i M irachow- 
skiej, zwolenników k ró la  Stanisława, udawająe 
kaszubskiego patrio tę. Z O liw y  w ypraw iłem  go 
następnie in n ym i drogam i do Królewca.

Przed m oim  wyjazdem  z Koszalina puściła się 
inkogn ito  pocztą do Królewca księżna Lubom ir- 
ska, starościna Kaźmierska, k tó ra  również uprze­
dzona przez pocztm istrzów, zatrzym ała się na sta­
c ji w  Łupawie, dwie m ile  od S łupska oddalonej. 
Gdy tam  dotarłem, kazała m nie księżna natych­
m iast przywołać, — znała mnie bowiem z Koszali­
na — i ze łzam i w  oczach błagając, uprosiła  mnie, 
abym czemprędzej uda ł się pocztą do O liw y i  do­
niósł tam  o grożącym je j niebezpieczeństwie. Tak 
też uczyniłem . Gdy już dotarłem  do gór Renneber- 
gu, natkną łem  się na m oskiewskie czaty, ukry te  w  
lesie, a dybiące na po lsk ich podróżnych. Gdy zo­
baczyli, że sam jadę i  odziany jestem w  szaty za­
konne, wolno m nie puścili. Skoro ty lko  przyby­
łem do O liwy, czemprędzej pobiegłem do klasztoru 
po błogosławieństwo opata, przy czym opowie­
działem m u o opresji, w  jak ie j się księżna zna j­
duje. Nie mając inne j osoby wypróbowanej pod

ręką, w yp ra w ił m nie opat z powrotem, przy czym 
zm ieniłem  nieco hab it i  płaszcz i zawiesiłem na 
p iersi bursę, ale bez w ia tyku . Gdy za karczmą w 
Rennebergu wkroczyłem  do boru, n a tra fiłe m 'n a  
k ilk a  żołnierzy m oskiewskich, mających przy so­
bie jako łup, k ilk a  karet, zaprzężonych w  poczto­
we konie, które batam i smagali i  uprowadzali do 
obozu. W  tych karetach siedzieli artyści tea tra l­
n i z a rtystkam i, p rzyby li z W łoch, a spieszący do 
Krplewca, by dawać tam  przedstawienia. Moskale 
natom iast przypuszczali, że między a rtystkam i 
k ry je  się księżna Lubom irska; lecz grubo się 
o m y lili.

Ja spiesząc się niezm iernie i  nie bacząc na 
nieprzespane noce, dotarłem  wyczerpany komple­
tn ie  do Kelna i tam  napisałem do księżnej i je j 
kapelana lis t  i w ypraw iłem  go specjalną sztafetą 
do W uckowa, w  k tó rym  ją  o grożącym niebezpie­
czeństwie uprzedziłem. Uprzedzona udała się in ­
ną drogą do Kw idzyna i  szczęśliwie dotarła do 
Królewca. Ja natom iast w róciłem  z Kelna inną 
drogą na Borowiec i M atarn ię do k laszto ru1*.

W  tym  samym roku  (1734) baw iła  księżna 
Czartoryska ze swym m ałżonkiem  i różnym i m a­
gnatam i także w  gościnie u  hrabiego M anteuffla  
w  Pomeranii. Posiadał on w  powiecie kołobrze­
skim  cztery m a ją tk i. Podczas tej gościny b ra li 
dostojni goście także udzia ł w  obchodzie „Dziada'1, 
czyli dożynek w  m a ją tku  hrabiego. Jeden z robo­
tn ików  recytował w iersz dożynkowy w  języku 
dolnoniem ieckim , ułożony specjalnie na cześć 
księżnej-pani i  gości. Napis wiersza brzm i (w t łu ­
maczeniu):

„W  roku  pańskim  1734, w  dn iu  M a rii Panny, 
w m iesiącu jesiennym  po żniwach żytn ich w ło­
ścianie z Hochenfelde h u la li; było to wtenczas, gdy 
bardzo dostojni goście przyjechali, a tym  gościom 
został wręczony wieniec dożynkowy i na ich cześć 
wypowiedziany tenże w iersz“ . W iersz to bardzo 
długi. W  tekście nazwano księżnę „najp iękn ie jszą 
z Polek“ . W zm iankę o tym  ciekawym zdarzeniu 
znajdujem y w  „B lä tte r fü r  pommersche Volks­
kunde“ r. 1898, rocznik 4 nr. 8.

Z tego widać, że s tronn ikom  k ró la  Łasa na­
wet na em igracji w  Pom eranii powodziło się wcale 
niezgorzej. Cały ciężar te j nieszczęsnej w o jny 
m iędzy Sasem i Lasem spadł na ba rk i ludności 
kaszubskiej, szczególnie tej, k tó ra  m ieszkała w  
pobliżu Gdańska. O tym  nawiedzeniu Bożym 
wielce żałośliwą snuje gawędę analista  Iwon Ro- 
weder w  wspomnianych rocznikach oliwskich.

Ks. Jan Wolek

Stare obyczaje kaszubskie 
na dzień św. Szczepana.

Jak w pierwszy dzień św iąt Bożego Narodze­
n ia  jest nastró j wyłącznie re lig ijn y , uroczysty, po­
ważny, tak d rug i dzień św ią t jest wielce uroz­
maicony.

O świcie — „dodn ia “ — już zam iatają starsze 
panny i wdowy mieszkania, a śmiecie w yrzucają 
na podwórze, p iln ie  bacząc na p tak i, z k tó re j stro­
ny  pierwszy p tak  przyleci na wyrzucone śmiecie, 
z te j strony ma przyjść kaw aler w  zaloty...

Wczas rano stara ją się dziewczęta wynieść 
słomę z pokoju i zamieść śmiecie, albowiem tego 
dnia w yb iera ją  się m łodzieńcy-kawalerow ie w od­
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wiedziny naum yśln ie wczas rano do tych domów, 
gdzie są dziewczęta na wydaniu. Jeśli kawaler 
zastanie izbę niezamiecioną, wówczas bierze m io­
tłę  z kąta i  zam iata śm iało izbę, a dziewczyna, ru ­
m ieniąc się, okupić się m usi nap itk iem . ' Zdarza 
się czasem, że w łaśnie ten k rok  kawalera, k tó ry  
poszedł „na  śmiecie“ , jest pierwszym  krokiem  do 
oświadczyn.

W  n iektó rych kościołach na Kaszubach ka­
płan poświęca owies, k tó rym  potem rzuca na sie­
bie młodzież, na znak kam ieniow ania św. Szcze­
pana. Poświęcony owies mieszają później z owsem 
przeznaczonym do siewu.

Dziś już wszystkie obrzędy poszły w  zapo­
m nienie i  w  kościołach nie ma poświęcenia owsa, 
m im o to młodzież „sw aw olna“ — obojej p łc i — 
przynosi ze sobą do kościoła owies, aby n im  po­
tem rzucać na drugich. Pociechy i chw ały Bożej 
z tego nie ma, jedynie kościelny w duchu cieszy 
się, bo po nabożeństwie „nazm ia ta“ k ilk a  garncy 
owsa d la  kur.

Leon Hejka

Wój wesnjoni.
Dobrogost po pew nim  szterku 

Wstowo i  przez okno wezdrzi 
1 on w jidz i, ja k  do grodu 
Leśni ch u tk jim  krokę bjeżi;
I  on wszed go w jita jące 
I  odezwje sę w  te słowa:
Osedlił se w  leśni choce 
Chłop z Kaszebskji wenekóni.

Odpowjodo Wojewóda:
Njech tam  je i  wepocziwo!
Lud  ten w jele cerzpjec muszi!
A  co nasze praw o głosi?
Leśni rzecze uredóni:
Storę na Pom orskji prawo 
W szetk jim  jesz je dobrze znóne.
To gościnne prawo godo:

Zemja w szetk jim  sę noleżi 
A  co tw ó j ce p ług  oborze,
To njech tobje sę noleżi,
Tobie i  potom stwu twem u;
W oda w szetk iim  sę noleżi,
Co ce twoje jadro z łow ii,
To njech tobie sę noleżi,
Tobje i  potom stwu twemu.

Cze zrodzoni, cze kup ion i,
Cze je w  boju chto pojm óni, 
W szetk jim  woda, bór i  zemja 
Spólni sa ja k  słóńce, w jodro.
I  mu Dobrogost pocwjerdzi:
Tak za naszech starszech beło,
Tak njech mdze na w ieczni czase,
B jś j a powjedz to Kaszebje!

Leśni szed, do M jiłosławe 
Dobrogost zagodo tero:
M ało jo jesz w jćm  o tobje,
Powjedz z włostnech dn ji m jin jonech! 
M jiłos ław a  opowjodo:
Cecho żece up łiw a ło ,
Tu i  tam  sę cos webjijo,
Co jo  w jćm , opowjem tobje.

Jak ji p jerszi bełe lata,
Ju mój ta tk  ce rozpowjedzoł,
A  ostatni naszi chw jile  
Są ju  dobrze znóni tobje;
K je j jo w  Kreszw jic i pojmóno, 
M jidze dzewkami k jeb jiła ,
Nen to M orcin nadskakiw oł 
I m je pojic chcoł za bjałkę.

Tej jo  kole Gód przez okno, 
Jak je zweczoj starodowni,
Zdrza, cze bojorz sę ukoże.
Co dlo mje je przeznaczoni;
Ale n jich t sę njeukozoł,
W jetrzno noc le szemotała,
Tak jo  k lęk ła  i  sę długo 
Na swi leżi w  noc modleła.

S p jik  m je zm orził i  jo we snje 
Swćgo bojorza w jidzała,
Jak on z w ja lg ji górę schodoł 
W  skrzącą zbroję przeodzónl;
W ój ten rzek: Jo wkrótce przindę, 
Tej on zn jik  a przebudzono 
Długo jo so rozwożała,
Jakje ten mo sen znaczenje.

B jiskup  u ją ł sę za nam i,
Tej z pojm anjo nas zw o ln jile  
A po wojn je jo we Gdóńsku 
Nego bojorza spotkała;
Dobrogost sę w  doi w pa triw o  
I  ze spom njiń sę odzśwo:
Dziwnje splotło przeznaczenje 
Njice naszech dróg żecewech!

K jś j jo beł na brzegach Krćte, 
J sę rw o ł do Palestine,
Tćj njebjesko cudno zjowa 
Mje do checzi odwołała;
Z jowa ta  do ce podobno 
Taką w  mje znjeceła tesknosc,
Że jo  sod na jine  okręt 
I  ja k  móg do checzi spjesził.

Stanisław Kostka

Nowy Rok na Kaszubach.
Zwyczaje, obyczaje i wierzenia.

Tak, ja k  z Bożym Narodzeniem, tak i  z No­
w ym  Rokiem związany jest d ług i szereg zwycza­
jów  i  obrzędów. Lud  kaszubski obchodzi Nowy 
Rok szczególnie uroczyście, radośnie i wesoło.

Przygotowania do w ieczoru sylwestrowego 
rozpoczynają się już z zapadnięciem zmroku. N a j­
p ierw  doprowadza się do porządku dom, przy k tó ­
re j to czynności zajęta jest zwykle cała rodzina. 
Szczególnie gorączkowa praca wre w  izbie przy- 
kuchennej, zwanej pospolicie „a lcierzem “ . Praca 
ta  polega na gruntow nym  czyszczeniu sprzętów 
domowych. Dziewczęta w ym ia ta ją  izbę, aby „N o ­
w y  Rok“ zastał ją  także w  porządku, bo jeśli w  
tym  dn iu  dobrze zamieciona, to będzie św ieciła 
czystością i  wzorem przez cały rok. O to na jw ię­
cej dbają dziewczęta, które chcą wyjść za mąż w 
przyszłym  roku.

Do północy wszyscy baw ią się ochoczo, po 
czym z wybiciem  godziny 12 sk łada ją  sobie wza­
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jemne życzenia i  zabawa trw a  dalej wśród ogól­
nego zadowolenia i  radosnego nastroju.

W  wieczór sylwestrowy młodzież, a nawet 
starsi, topią, w  kuchn i ołów, czyniąc z jego kszta łtu  
najrozmaitsze w różby .. B io rą  do tego starą łyżkę 
lub  blaszane pudełko. Na podłodze ustaw ia się 
„ku b e ł“  napełn iony do połowy wodą (lub talerz), 
do którego w lewa się ołów już roztopiony. Po 
chw ili w y jm u je  się go z wody i z jego kszta łtów  
obecni wróżą o powodzeniu danej osoby, k tó ra  
ołów topiła. I tak: wieniec i pierścień oznaczają 
ślub, moneta i podkowa — bogactwo, krzyż, gwo­
ździe i  ciernie — smutek i choroby, dzwonek 
— szczęście, trum na  — śmierć, ko ii — służba w o j­
skowa w  kaw a le rii i  t. d.

Później chłopcy b iorą  pateln ie i  dzwonią, ob­
chodząc ogród i całe podwórze, aby odegnać cho­
roby, „m o ry “ i  „s traszk i“  od ludz i i  zwierząt.

W  powiecie kościerskim  znany jest zwyczaj 
wróżenia z naczyń. W  ty m  celu staw ia się trzy 
różne naczynia: z wieńcem, p iaskiem  i wodą. 
Osoba, k tó ra  chce wiedzieć, co ją  w  przyszłym  ro ­
ku  czeka, m usi sobie dać zawiązać oczy, aby „na  
pam ięć“ wywróżyć szczęście. Jeżeli w łoży ręce 
do naczynia z wieńcem — wyjdzie za mąż lub oże­
n i się, jeś li w łoży w  piasek — umrze, a jeś li na­
tra f i na Avodę — utonie.

N iekiedy d la  większego urozm aicenia wieczo­
ru  sylwestrowego podstaw ia się ciekawemu „g ra ­
pę“ , aby sobie osm olił dłonie. Po zdjęciu prze­
paski z ócz, m usi on natychm iast potrzeć się po 
twarzy. Jest to sposób na w yrzu ty  podobno bar­
dzo skuteczny i, ja k  lu d  tw ierdzi, po tak ie j czyn­
ności staje się człowiek „g ład c i“ .

N atura ln ie , że p rzy  tej scenie wszyscy w ybu­
chają huraganowym, długo n iem ilknącym  śmie­
chem, gdyż „p ra k ty k u ją c y “ zazwyczaj więcej podo­
bny jest do M urzyna, n iż mieszkańca cichej wsi 
kaszubskiej.

O północy biegną chłopcy do sadu i  tam  ob­
w iązu ją  drzewka owocowe słomą, przy czym od­
m aw ia ją  trzy  razy „Zdrowaś M ario “ , aby drzewka 
te dobrze owocowały w  nowym  roku ; przy ka­
żdym drzewie jeszcze m ówią: „D rzew ka obucia, sę 
j i  wstańta, dziś je w ilja  Starigo Roku!“  (pow. ko- 
ścierski i  chojn icki).

Powszechny jest też zwyczaj strzelania ze 
strzelb różnego rodzaju. K to nie posiada strzelby, 
ten bierze zbyteczny klucz od k łódk i, w k łada  w 
dziurkę jego siarkę z zapałek, k tó rą  ub ija  się tę­
pym  gwoździem i  przyw iązuje kawałek sznurka, 
a następnie s iln ie  uderza o kam ień lub inny  
tw a rdv  przedm iot. Sku tk iem  tej m an ipu lac ji po­
wstaje huk  nieraz bardzo donośny.

W  Trzebuniu i  k ilk u  innych miejscowościach 
pow iatu kościerskiego, oraz na Zaborach, dziew­
częta spisują sobie na ka rtkach  nazwiska swych 
w ie lb ic ie li, które następnie w k łada ją  pod podu­
szkę. Nocą po przebudzeniu wyciągają k a rtk i. 
Skoro trzykro tn ie  wyciągną ka rtkę  z nazw iskiem  
jednego i tego samego kawalera. — to znak, że za 
tego w przyszłym  roku  wyjdzie za mąż.

Późną nocą chodzi po w ie jsk ich  drogach swoj­
ska kapela, złożona z 4 do 6 osób i w yg ryw a na 
instrum entach (brumzy, harm onii, skrzypcach, 
flecie i bębnie) skoczne melodie, żegnając w  ten 
sposób „S ta ry  Rok“ i  w ita jąc  „N ow y“ .

YV noc sylwestrową młodzież męska płata ró ­
żnego rodzaju fig le, co najbardziej daje się odczuć

gospodarzom, k tó rych  siedziby stoją w  pobliżu je­
z io r i stawów. Niespostrzeżenie zabierają z po­
dwórza wozy i wpychają — jeżeli nie ma lodu — 
do jeziora, zanurzając je n iem al zupełnie. Czasa­
m i też gromadzą je na podwórzu któregoś z go­
spodarzy, wypuszczają bydło z chlewa, poznoszo­
ne nie wiadomo skąd olbrzym ie kam ienie k ładą 
pod same drzw i, wynoszą na dach Wrota, a i  zda­
rza się. że pod okna śpiących mieszkańców usta­
w ia ją  na tykach wypchanych słomą „stroszków“ .

N iekiedy jeden z „odważniejszych“ wynosi 
po drabin ie na plecach „ka rę “ i  jeździ po dachu, 
P rzy tak ich  jednak fig lach  dość często dochodzi 
do ostrej w ym iany zdań i... b ija tyk i.

Z dniem Nowego Roku w iążą się też wróżby 
i przesądy, z k tó rych  gospodarze wyciągają pro­
gnostyki na przyszłość. Na przykład  pojawienie 
się słońca w  samo południe wróży dostatek, jeżeli 
ty lk o  nie świeci dłuższy czas. Dzień pochm urny 
wróży dobre lato i  dobre urodzaje.

N iektórzy tw ierdzą, że kto podróżuje w  Nowy 
Rok — ten podróżować będzie przez cały rok 
(Owśnice).

Oto garść mało znanych zwyczajów i wierzeń 
noworocznych ludu  kaszubskiego, które jako po­
zostałości po praojcach prze trw a ły do naszych cza­
sów. W iele dawnych zwyczajów noworocznych 
zn ik ło  niestety już bezpowrotnie.

L. Ł.

K a lw a r ia  w e  W ie lu .
Do najbardziej znanych miejscowości na Ka­

szubach należy W iele, wieś położona w  powiecie 
chojn ickim , licząca około 1000 mieszkańców. Zie­
m ia  jest tu  na ogół dość urodzajna, zamieszkała 
przez ..gburów“ kaszubskich. Posiada dom kl 
przeważnie murowane, a wygląd tej w iosk i jest 
schludny i powabny.

Osobliwością tej miejscowości jest tak zwana 
K a lw aria  W ielewska, składająca się z 14 kaplic, 
czyli stacyj M ęki Pańskiej, zbudowanych na lesi­
stych wzgórzach. Malowniczość krajobrazu potę­
gują dwa obok siebie położone jeziora, k tó rych  
brzegi dochodzą do wzgórz.

Na w ąskim  przesm yku stoi najstarsza z ka­
plic, zbudowana na moście betonowym nad „Ce- 
dronem“ , łączącym jeziora. Jedno z barwnych 
okien w kap licy  przedstaw ia Chrystusa, ratu jące­
go św. P io tra  na jeziorze podczas burzy, którego 
Zbawiciel uprzedził, że odtąd będzie ludz i łow ił. 
Droga od s trum yka  prowadzi na wzgórza, gdzie 
z poza drzew w ychyla  się dalszych 13 kaplic.

K a lw a ria  W ielewska jest pam ią tką  z okresu 
wojny światowej. Rozpoczęto je j budowę w  roku  
1915. Powstała ona głównie dzięki staraniom  m ie j­
scowego proboszcza ks. Józefa Szydzika, później­
szego p ra ła ta  w  Chełmży. Przy K a lw a rii praco­
w a li w' czasie w o jny  artyści monachijscy. Rzezby 
z czasów polskich w ykonał a rtysta  Durka, a ma­
low id ła  artys ta  Drapiewski.

Rzeźbione w  kam ien iu  i drzewie sceny M ęki 
Pańskiej, posągi i  f ig u ry  na tura lne j w ielkości, 
oraz m a low id ła  ozdobionych p ięknym i w itrażam i 
kaplic, czynią na zwiedzających głębokie wraże­
nie. W  czasie odpustów liczba p ie lgrzym ów prze­
kracza 20.000.

Kościół p a ra fia lny  we W ie lu  o 3 nawach a 4 
potężnych wieżycach, należy do najokazalszych
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św iątyń na Kaszubach. Zbudowany został według 
planów dawnego kościoła drewnianego, stąd jego 
bardzo oryginalne założenie. Obok kościoła po­
m n ik  poety kaszubskiego, H ieron im a Derdowskie- 
go, którego W iele jest miejscem urodzenia.

Jan Orłowski

Jak powstało jezioro Wdzydzkie?
(W edług opowiadań ludu  kaszubskiego).
Piękne jezioro W dzydzkie znanym się stało 

daleko poza granicam i Kaszub i Pomorza stąd, że 
ko ło  niego w ubogiej wiosce Wdzydzach założył 
swego czasu Gulgowski muzeum kaszubskie i że 
tam odrodził się dzięki żmudnej pracy p. Gulgow- 
skiej stary ha ft kaszubski, dziś już dość szeroko 
stosowany na terenie całych Kaszub, a także na 
Pomorzu.

Skrzętny zbieracz zabytków kaszubskich, G ul­
gowski; już um arł, stara chata muzealna niestety 
stała się o fia rą  pożaru, ale budzące ciekawość 
form ą swą osobliwą jezioro pozostało i pięknością 
swą do zacisznej w iosk i Wdzydz przyciągać jeszcze 
długo będzie i  tu rys tów  i  le tn ików .

W arto  więc w  „Kaszubach“ napisać coś o po­
w stan iu  tego jeziora, boć już ty lko  najstarsi ludzie 
tamtejszej okolicy mogą nam w m ętnych zarysach
0 tym  powiedzieć, a wkrótce n ik t  by już nie w ie­
dział, ja k  to z n iew ielkiego stawu powstać mogło 
tak w ie lk ie  zbiorowisko wód.

★  *  *

W. zam ierzchłych het czasach, kiedy to wędro­
w a ły i ludy  i  p rze n o s ili się ludzie, żeby osiedlać 
się w  miejscach czy to wygodniejszych, czy też 
piękniejszych, p rzyby ł w  okolicę dzisiejszego je ­
ziora W dzydzkiego książę Sark. Nie było tam  
wtenczas jeszcze jeziora w ielkiego, a ty lko  staw 
n iew ie lk i, głęboki, okolony rozłożystym i lipam i, 
a obok niego wzgórze. Upodobał sobie to miejsce 
książę Sark i na wzgórzu wybudował zameczek, 
żeby w n im  z ludźm i swym i zamieszkać.

Książę Sark przyby ł w  te strony nie w celach 
rabunku  na wzór średniowiecznych „ra u b ritte - 
ró w “ niem ieckich, an i też z m yślą w yzyskiw ania 
ludności okolicznej, ale z ja w ił się jako  dobro­
czyńca. Bogactw swych i swej obszernej wiedzy 
używ ał na to, żeby nieść pomoc biednym  i cho­
rym . To też ludność wkrótce pokochała dobrego
1 mądrego przybysza.

Wzajemne pokochanie k ra ju  i  ludz i sprawiło, 
że książę Sark ożenił się z księżniczką kaszubską 
Cyraną. Zdawało by się wobec tego, że związał 
się z k ra in ą  tą  już na pokolenia całe. Owocem 
małżeńskiego zw iązku tego by ła  przepiękna księ­
żniczka Wdzydzana, jedynaczka, bo m atka w k ró t­
ce um arła. D ługo op łak iw a ł książę swą żonę, ale 
z czasem znalazł ukojenie w  trosk liw ym  wycho­
w yw an iu  uroczej córeczki i w  opiece nad nie­
szczęśliwymi.

Byw ało jednak widocznie i  w  owych zamierz­
chłych czasach tak, ja k  bywa często i dzisiaj, że 
zam iary najszlachetniejsze i  szczęście ludzkie n i­
weczone zostają przez jednostki złe i  przez podej­
rzliw ość i  zmienność ciemnych mas ludzkich.

Z ja w ił się pewnego dnia skądsiś i niedaleko 
zamczyska książęcego, pod s tarym i chojaram i na 
Jóiiicach, pobudował sobie chatkę jak iś  staruszek,

którego ludność uznała wnet jako złośliwego cza­
rodzieja. Zaczęły się teraz sypać klęski na lu ­
dność całej okolicy.

Zrozpaczeni ludzie zw róc ili się o pomoc do 
księcia Sarka, ale w  walce z nieczystym i s iłam i 
czarodzieja wszelkie w y s iłk i księcia okazały się 
daremnymi.

A le stało się jeszcze gorzej. Czarodziej całą 
swą złość skierow ał przeciw księciu, rzucając krę ­
tym i drogam i przeciwko niem u w lud  na jpo tw or­
niejsze podejrzenia, a ciemna masa w swym roz­
paczliw ym  położeniu usłuchała podszeptów sza­
tańskich.

— Książę jest w  zmowie z czarodziejem — wo­
łano coraz głośniej — zburzyć zamek, śmierć księ­
ciu i jego poplecznikom!

I w szale bezmyślnym podburzony tłu m  znie­
nacka ruszył na zamek, w yb ił wszystkich m ie­
szkańców zam ku i w rzuc ił do stawu, a zamek 
zburzył, tak, że dziś już nie ma po n im  ani śladu 
najmniejszego.

Osiągnąwszy swój cel czarownik zn ik ł, a lu ­
dność wnet poznała swój ciężki grzech i długo go 
opłakiwała, ale było już za późno, nie było już da­
wnego dobroczyńcy, ani jego uroczej córki. W  ka­
żdą rocznicę tej tragedii o północy podobno jednak 
z głębin stawni w y ła n ia ł się książę z córką i  orsza­
kiem, żeby wkrótce znowu zapaść w toń aż do na­
stępnego roku.

*  *  *

M inęły tak liczne la t dziesiątki. Ludzie zapo­
m n ie li już o księciu Sarku i o księżniczce. W oko­
licy  zaszły poważne zmiany. W  niedalekich la ­
sach koło G ołunia os ied lił się ród w ie lko ludów  
kaszubskich Stolim ów. Syn księcia Stolim ów lu ­
b ił zapuszczać się samotnie głęboko w gąszcze la ­
sów i polować na zwierzynę. Pewnego razu pod­
czas tan ie j w ypraw y m yśliw sk ie j zabłąkał się. 
Znużony d ług im  błądzeniem i  zmuszony zapa­
d łym i ciemnościami u łoży ł się pod jedną z cieni­
stych lip , otaczających jak iś  staw i  zasnął głęboko.

B y ł to w łaśnie ów staw, znajdujący się u  pod­
nóża zburzonego zam ku księcia Sarka i była w ła ­
śnie rocznica tragicznej zemsty.

Nagle oczarował młodego księcia Stolim ów 
w spaniały w idok: przy blasku księżyca z ciemnej 
ton i stawu w y ło n ił się św ietny orszak, na którego 
czele znajdowała się przepiękna dziewica. Pod­
skoczył na nogi, żeby oddać je j honory rycerskie, 
ale równocześnie zjawa cudowna zn ik ła  w  głębi­
nach stawu.

Zjawa znik ła , ale pozostała już na zawsze w 
sercu młodego księcia niezwalczona tęsknota za 
tą  cudowmą dziewicą. Postanow ił nie ustać w 
trudach, aż ją  odszuka.

Skoro nastał ranek i skoro wreszcie doszedł 
do swoich w ielkoludów , zebrał ich  wszystkich 
z w ie lk im i łopatam i i  kazał spuszczać wodę ze 
¡stawu.

Kopali więc w ie lko ludy ogromnie długie 
i  szerokie row y najprzód pod Knieje, woda je za­
lewała — kopa li dalej pod Redolnią, woda je za­
lewała, — kopa li jeszcze pod Jelenią, woda je za­
lewała, a m im o wszystko wody ze stawu nie uby­
wało, a ty lko  staw ów zla ł się z ow ym i o lbrzym im i 
row am i w  jedno w ie lk ie , rozgałęzione jezioro 
i  otoczył wodą wzgórze zamkowe.

Daremne b y ły  więc tru d y  wszelkie młodego 
księcia Stolim ów, k tó ry  w skutek tego do śm ierci
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pozostał smętny i  samotny, bo stale traw iła  go 
tęsknota za nieodszukaną Wdzydzaną.

W ym arł ród w ie lko ludów , ale pozostało po 
n im  jako pam ią tka  jezioro Wdzydzkie, pozostała 
wyspa Sarka.

Wdzydze. 1938 r.

Zycie kulturalne Kaszub.
15-lecie Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki 

w Gdańsku.
Ruchliwe i  zasłużone Towarzystwo Przyjació ł 

N auki i  Sztuki w Gdańsku obchodziło w  dn iu  
4 g rudn ia  15-lecie swego istn ienia.

Z lej ra c ji odbyła się w a u li Wyższej Szkoły 
Handlowej uroczysta akadem ia z udziałem  przed­
staw ic ie li po lskich w ładz państwowych i repre­
zentantów licznych placówek naukowych. Prze­
mówienie wstępne w yg łos ił prezes prof. d r M arcin 
Dragan, a sprawozdanie z 15-lecia działalności 
Towarzystwa zdał prof. Adam  Czartkowski. Prof. 
d r W ł. Pn iew ski w yg łos ił niezm iernie głęboko 
u ję ty referat pt. „Znaczenie języka polskiego w 
dawnym  Gdańsku“ .

Towarzystwo, chcąc okazać wdzięczność tym, 
którzy zasłużyli się koło jego rozwoju, nadało dy­
plom członka honorowego kom isarzow i gen, R. P., 
m in. Chodackiemu. Prócz tego odznaczono dy­
plom am i szereg zasłużonych dla Towarzystwa 
osób.

Towarzystwo P rzyjac ió ł Nauki w Gdańsku 
poszczycić się może bogatym i  cennym dorobkiem. 
Towarzystwo w ydało  k ilk a  źródłowych prac na­
ukowych i  o charakterze popularnym , oraz szereg 
broszur i książek na aktualne tem aty polsko- 
gdańskie.

W  rocznikach Tow. ukazało się dotąd ponad 
60 prac naukowych na tem aty polityczne, h isto­
ryczne, gospodarcze, m orskie i  społeczne.

Cmentarzysko przedhistoryczne w Kamienicy 
Królewskiej.

W  Kam ienicy Królewskie j, w  powiecie k a rtu ­
skim , odkryto  w  s ierpn iu rb. cmentarzysko przed­
historyczne.

Na miejsce odkrycia przybyła  d r Janina K ra ­
jewska, kustosz Muzeum Miejskiego w  Gdyni, 
k tó ra  dokonała badań i  przeprowadziła prace w y­
kopaliskowe.

Odsłonięto około 20 grobów skrzynkowych 
z la t 500 przed Narodzeniem Chrystusa.

W grobach znaleziono około 30 u rn  z popio­
ła m i i  szczątkami kości, naczynia kuchenne, ozdo­
by kobiece, szpile z brązu i  miseczki.

W ykopane u rn y  pochodzą z okresu k u ltu ry  
łużyckie j.

Część u rn  u leg ła  zniszczeniu, 10 zaś oraz k ilk a  
naczyn i ozdób przewieziono do Gdyni i  umiesz­
czono je w  tam tejszym  muzeum.

Plan pracy Tow. Przyjaciół Nauk w Gdyni.
Towarzystwo P rzyjac ió ł Nauk w  Gdyni po­

stanow iło powołać do życia sekcje: prawniczą, 
hum anistyczną i przyrodniczą.

\V  ciągu stycznia i  lutego Towarzystwo urzą­
dzi szereg odczytów w  opracowaniu w yb itnych 
s ił m iejscowych i  pozamiejscowych.

Towarzystwo liczy obecnie około 100 członków 
czynnych. _ _ a  -»u.

Stf. 8

Wystawa sztuki kaszubskiej w Poznaniu.
W  „Salonie 35“ w  Poznaniu otwarto ostatnio 

wystawę sztuki ludowej W ie lkopo lsk i i Pomorza. 
Rdzeniem w ystaw y jest ceram ika Necla z Chm iel­
na, składająca się z dzbanów, misek, talerzy, gar­
nuszków i  dwojaków. Poza tym  zgromadzono 
parę ciekawych okazów ludow ych — sprzętów ka­
szubskich, skrzyń i  szaf.

W’ystawa doszła do sku tku  głównie dzięki 
staraniom  d r Bożeny Stelmachowskiej, zapalonej 
entuzjastk i i  ko lekcjonerk i zabytków regionu ka­
szubskiego.
W ysiłki Polski i Niemiec około rozbudowy floty 

w przeszłości.
Listopadowy num er „F ro n tu  Zachodniego“ 

pisma poświęconego sprawom wzajemnego sto­
sunku Polski i  Niemiec, podaje kró tką , ale bardzo 
cieKawą rozprawkę ara A. W. pt. „Polska i Niemcy 
na m orzu“ . Okazuje się, że m imo, iż społeczeń­
stwo w dawnych w iekach nie dbało o sprawy mo­
rza, to jednak do ch w ili upadku Polski w y s iłk i 
Państwa Polskiego na m orzu by ły  nie mniejsze od 
analogicznych w ysiłków  Brandenburg ii, wzglę­
dnie Prus. „Jest faktem, pisze dr A. W., że da­
wna Rzeczpospolita zdzia ła ła d la  swej potęgi m or­
skiej stosunkowo o wiele więcej, niż współczesne 
je j P rusy-Brandenburgia d la swojej — więcej na­
wet., niż Prusy-N iem cy w  pierwszej połowie X IX  
w ieku “ .

Nowe książki o Kaszubach.
Zuzanna Rabska: „Baśnie kaszubskie“. W yda­

nie I I .  Nakładem  M. A r eta, W arszawa 1938. Str. 
113. Cena zł 2,20.

Nowe wydanie zb io rku  „Baśn i kaszubskich“ , 
opracowanych przez Zuzannę Rabską, jest dosko­
nalą le k tu rą  d la  dziatw y szkolnej w w ieku  10 do 
13 la t. Są to pełne czaru i  poezji baśnie i podania, 
rozgrywające się najczęściej na tle  morza: „O za­
top ionym  mieście“ , „O helskich dzwonach” , „O 
gdańskim  zegarze“ , „O stolemach“ , „O flądrze bał­
tyck ie j“ , „O cudownym  skrzypku“ , „O ostatniej 
Syrenie he lsk ie j“ , „O dzieciach pana im  Cieszko­
w ie “ , „O Bugdalu i  drew nianym  kon iu “ , „O ka­
m ien iu  zwanym  Bożą stopką“ , „O palącym się 
m orzu“ , „O herbie m iasta Pucka“ i  ,,0 księżniczce 
na Kartuzach“ . Baśnie te dadzą doskonałe w y­
obrażenie dziatw ie szkolnej o duszy ludu  kaszub­
skiego. * Ut

Książeczkę zdobi barwna okładka M. Puchal­
skiego, przedstawiająca rybaka w  łodzi na tle 
Helu w noc księżycową.

O d  w y d a w n ic tw a .
Szan. Czytelników, któ rzy o trzym ują  dodatek 

„Kaszuby“ pod opaską, prosim y o odnowienie 
przedpłaty na ro k  1939 i  o uregulowanie zaległej 
op łaty za dostarczone num ery w  ro ku  1933.

Przedpłata roczna wynosi 3.50 zł, półroczna 
1.75 zł.____________  '

W ydawca: Jan B ie lińsk i w Kartuzach.
Redaktor: S tanisław  B ie lińsk i w Kartuzach, 

u l. Dworcowa n r 7.
Czcionkami d ru ka rn i „Gazety K a rtusk ie j“

(J. Bielińskiego) w Kartuzach.


